
Komunikaty
Zw iązku Zakładów  Graficznych i Wydawniczych 
na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.

Walne Zebranie 
Okręgu W ielkopolsk iego

Związku Zakładów Graficznych i  W ydawniczych  
na Polskę Zachodnią z siedzibą w  Poznaniu

odbędzie się
w e w torek, dnia 2 6  maja r. b,

po południu o godzinie 3
w lokalu związkowym w Poznaniu  przy S ta rym  R yn­
ku 4.

N a  ip o r  z ą d k u o b r a d :
1. W ybór zarządu.
2. W nioski na W alny  Zjazd, odbyć się m ający  

4 i 5 lipca r. b. w Grudziądzu.
Jan Knglin, Józef Królak,

prezes.   sekretarz.

Walne Z ebranie  
Okręgu na m iasto  Poznań

Związku Zakładów Graficznych i W ydawniczych  
na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu

odbędzie się
w e w torek, dnia 2 6  maja r, b.

po południu o godzinie 5
w lokalu związkowym w Poznan iu  przy S tarym  R yn­
ku 4.

N a  p o r z ą d k u  o b r a d :
W nioski n a  W alny  Zjazd, k tóry się odbędzie 

4 i 5 li'pca rb. w Grudziądzu.
Edward Pawłowski, Leon Latowski,

prezes. sekretarz.

Przedpłata gazetow a.
Na mocy rozporządzenia Dyrekcji Poczt i Tele­

grafów przedłużono term in  ściągania  p renum era ty  
kw arta lne j od 15—25-go każdego trzeciego m iesiąca 
kw arta łu .  Wobec tego prosimy naszych Szanow nych 
Członków, ażeby ewtl. zm iany w cenie swych w ydaw ­
nictw na kw arta ł  III nadesłali nam

najpóźniej do dnia 2  czerwca r.b.,
późniejsze bowiem zgłoszenia nie będą mogły być 
uwzględnione. bekr. gen.: Kryg.

W ystawa Rolniczo-Przem ysłowa w Grudziądzu.
Zakłady graficzne, któreby na w ystawie tej chcia­

ły w ystaw iać eksponaty  swe, m ogą się zgłosić po 
bliższe informacje do prezesa Okręgu Pomorskiego 
Związku naszego, pana dyr. A. Poszwińskiego w G ru­
dziądzu.

Sekr. gen.: K ryg ,

Strajk w  M yszkowie.
S tra jk  w papiern i S teinhagen, W eh r  i S-ka 

w Myszkowie wybuchły d n ia  29 kw ietn ia  rb., zlikwi­
dowany został dnia 15 m aja. Jak  wiadomo, pap ier­
n ia  m yszkow ska jest prawie wyłączną k ra jo w ą  dp- 
s tarczynią  papieru  gazetowego rotacyjnego jak i a r ­
kuszowego.

S tra jk  sam rzucił znowu jask raw y  snop św ia tła  
n a  nasze s tosunki gospodarcze. Choć m inęła  już co- 
p raw d a  g ra su jąca  przed la ty  chroniczna ep idem ja 
s tra jkow a, to jednak  ludzie nie dużo się z niej n a u ­
czyli. Ciemne, głupie poprostu  m asy  robotnicze zaw­
sze jeszcze da ją  się brać n a  kaw ał przez m ętnych  agi­
ta torów  m iędzynarodówki, nie pom nąc zupełnie na  
to, że s łucha ją  podszepłtów tych z w ła sn ą  swoją 
szkodą. Bo czyżby nasz przemysł w każdym  lderun-

FARBA POLSKA R o t a c y j n ą  i p ł a s k ą  g a z e t o w ą  
u ż y w a  p r z e w a g a  n a s z y c h  g az e t !
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ku  nie m usia ł  stać znacznie wyżej rozwinięty, aniżeli 
w istocie stoi, gdyby rozwoju jego nie była powstrzy­
m ała  właśnie  g ra su jąca  ongiś epideinja  s tra jkow a? 
Robotnik w inien  wreszcie zrozumieć, że dopiero z roz­
kw item  ca łoksz ta łtu  naszego przem ysłu  podniesie 
się gospodarka  kra jow a, a wówczas każdy znajdzie 
swoje zadowolenie. Bo dzisiejsza tendencja  przeważ­
nej części pracodawców bynajm nie j  nie jest wroga 
robotnikowi: chce jego dobra  i chce, aby każdy  za 
pracę swoją o trzym ał tyle, aby mógł żyć jak  człowiek. 
Ale stać się to może dopiero, kiedy wszyscy po jm ą 
swoje obowiązki i każdy przyłoży ręki do uzdrow ie­
n ia  sytuacji  m łodej naszej państwowości. E ra  bo­
wiem piłsudczyzny niekoniecznie prowadziła  m asę 
robotniczą do szczęśliwości, o której im ówcześni p ro ­
wodyrzy praw ili  smalone duby. Gdyby bowiem rzą­
dy Moraczewskich trw a ły  były jeszcze choćby odro­
binę dłużej, to kto wie, gdziebyśmy do dziś d n ia  byli 
zaszli. Forytow anie ówczesne i to najzupełnie j bez- 
p lanow e forytowanie jednej k lasy  ludności działo się 
z najw idow niejszą  k rzyw dą nie tyle d la  innych  klas, 
jak  d la  całokształtu  naszego rozwoju państwowego 
i przemysłowego. F a ta ln y  spadek naszej w a lu ty  był 
w ykw item  bezsprzecznym tej gospodarki. Dzisiaj jest 
cośkolwiek lepiej, ale długo jeszcze nie dobrze. Nie­
chaj zatem robotnik  pam ięta ,  że dopiero z dobroby­
tem  państwowości będzie i jem u lepiej, ale do tego 
prow adzą nie bezrozumne s tra jk i ,  ale tylko wytężona 
praca. * * *

Mała zresztą w ydajność pracy, jak  i s tra jk  os ta t ­
ni spowodowały na ry n k u  papiern iczym  fata lne s k u t ­
ki. Ceny pap ieru  i tak  już wysokie, doszły w o s ta t ­
n ich czasach w h an d lu  balotowym  cen horendalnycli.  
Pap iern ie  nasze dostarczają  bardzo licho, to też „ h u r­
townicy", którzy zdołali wydobyć papier, czy to stąd 
czy z owąd, w ykorzystu ją  k o n ju n k tu rę  i ś ru b u ją  ceny 
a  śrubują . Ż ąda ją  przecież dziś za pośledni pap ier 
gazetowy aż do 80 groszy za k ilogram ! To są sto­
su n k i  niezdrowe, w ynikające  również z naszej „ro- 
boczości". S. T.

Instytut Organizacji Pracy.
Zagadnienie  wydajności pracy, czyli um iejętno 

wykorzystanie  sił wytwórczych od daw nych czasów 
zaprzą tu je  um ysły  znanych i w ybitnych ekonom istów 
świata, k tórzy potworzyli cały szereg teoryj, syste­
mów, zasad, dziś rozw ijanych i stosowanych w k ra ­
jach  o wielkiej k u ltu rze  ekonomicznej, dążących do po­
tężnego rozwoju gospodarczego i zdobycia p rzodują­
cego s tanow iska  w rodzinie narodów. Zagadnienie to, 
będące jednym  z kardyna lnych  w a ru n k ó w  postępu 
narodów  na polu ekonom icznem , dla Po lsk i po epoce 
inflacji, chaosu i kompletnej dezorganizacji w dzie­
dzinie gospodarki narodowej jest kw estją  palącą, do­
m ag a jącą  się szybkiego rozw iązania  i wprow adzenia 
w czyn. U siłow ania  rząd u  i sfer przemysłowych 
w tym  k ie ru n k u  m a ją  pogłębiać In s ty tu t  Organizacji 
Pracy, stw orzony przez Muzeum Przem ysłu  i Rolni­
ctwa w W arszawie, k tóry  odda się systematycznej, 
naukow ej pracy n ad  zagadnieniem  wzmożenia sił w y­
twórczych k ra ju  i  sposobu ich w yzyskan ia  w zw iązku 
z ogólnym stanem  gospodarczym k ra ju ,  jego bogactw, 
zaludnienia , kom un ikac ji  itd. Podając  niżej odezwę 
Kom itetu Organizacyjnego Ins ty tu tu ,  zw racam y się 
z gorącym  apelem do sfer m iarodajnych , aby we w łas­
nym  interesie poparły m oraln ie  i m ater ia ln ie  in s ty tu ­
cję, k tóra m a  rozpocząć doniosłą i w ielką  pracę.

Odezwa.
Do W ytwórców Polskich.

Przed w ytw órcam i polskimi stoi obecnie ważne 
zagadn ien ie :

Nieusta jący  postęp, będący w ynik iem  prac i ba­
dań naukow ych , zwiększa w szybkiem tempie sp raw ­
ność gospodarczą wielu państw , współzawodniczą­
cych z nam i na rynkach  wewnętrznych i zewnętrz­
nych.

Ta zwiększająca się sprawność, a szczególnie 
groźnego1 sąs iada ,  jak im  są Niemcy, zmusza nas, pod 
grozą dalszego zastoju i zam arc ia  życia gospodarcze­
go, do zastosow ania  też w  Polsce najnow szych  metod 
pracy, wypróbow anych na Zachodzie i s tanowiących 
potężny czynnik u tan ien ia  produkcji.

Zarówno- podczas wojny, ja-k i w czasie stałego 
spadku  wartości pieniądza, życie gospodarcze na zie­
m iach  polskich wyprowadzone było tak  dalece z ró w ­
nowagi, iż nie było- możności stosowania ulepszeń 
i reform, gdy „dach n a d  głową się palił".

Obecnie, gdy w artość p ien iądza jest stała, gdy w a­
ru n k i  ogólne, społeczne i polityczne, zm ierzają  do po­
w rotu  do s tanu  normalnego', poprawia w arszta tów  
pracy staje się koniecznością.

jak k o lw iek  konieczność tej poprawy jest dosta­
tecznie rozum iana  w sferach przemysłowych i j a k ­
kolwiek popraw a ta jes t  obowiązkiem każdego od­
dzielnego- zakładu  wytwórczego, to jed n ak  pokonanie 
piętrzących się tu ta j  trudności przekracza często moż­
ność pojedynczego wytwórcy.

\V skutek tego jest niezbędne, aby dziś powołana 
była doi życia, zgodnie z doświadczeniem p rzodu ją­
cego- Zac-hodu, in s ty tuc ja  specjalna, m ająca  n a  celu 
p-om-oc w tej mierze.

W myśl powyższego- niżej podpisani podejm ują 
in icjatyw ę założenia In s ty tu tu  Organizacji P racy  przy 
zasłuż on em w1 społeczeństwie polskiem Muzeum P rze ­
m ysłu  i Rolnictwa w W arszawie, k tóre to Muzeum 
pracam i sw em i dało dowód1 sum ienne i, rzeczowej 
i bezstronnej pracy.

In s ty tu t  ten w in ien  być in s ty tu c ją  zawodowo-nau­
kową, w pracach swyc-h niezależną i stać się cen tra lą  
poczynań n a  p o lu  w prow adzen ia  prawidłowej o rga­
nizacji wytwórczości polskiej. W inien  też być pomoc­
ny każdem u wytwórcy w pracach i zam ierzeniach 
jego ku  popraw ię  metod pracy  dla podniesienia pro­
dukcji, opartej ma zużyciu m in im u m  wysiłku. P rzy­
czyni się to też niewątpliwie do ogólnej poprawy bytu 
w arstw  pracujących.

Mając na  względzie, iż p-oprawa ta  rozw iązaną 
być m-oże jedynie drogą samopomocy, zw racam y się 
ni niejszem do wytwórców polskich, przyczyniających 
się do- zaspokojen ia  potrzeb ludności i do- zwiększenia 
m a ją tk u  narodowego1 z uprze jm ą prośbą  o łaskaw e 
okazanie  współdżiałaniia w tej ważnej sprawie przez 
zadeklarow anie  jednorazowej sum y i stałego zasiłku 
przez lat trzy na  prowadzenie In s ty tu tu  Organizacji 
P racy  przy Muzeum Przem ysłu  i Rolnictwa w W a r ­
szawie.

Prasa Polska na Pomorzu.
Czytamy w „Słowie Pom orsk im ":
Przyszły h istoryk, który  będzie opracowywał 

dzieje Pom orza w odrodzonej Polsce, zdziwi się z a ­
pewne niepomiernie, gdy zacznie badać stosunek  
władz państw owych do prasy  polskiej. — Procesy 
wytoczone polskiej prasie, jak  również w yroki sądo-



we, wydane w tych spraw ach, będą przedm iotem  po­
ważnej zadum y dziejopisarzów pom orskich .

Czego tu  nie było? Plom bow ano m aszyny d ru ­
karskie ,  więziono zasłużone osobistości (Tczew!), od­
gradzano się od praisy ch ińsk iem i m u ra m i  wyniosło­
ści, powoływano przed sądy za drobiazgi, u tru d n ian o  
pracę, obdarzono przyw ile jam i jedne odłamy, a w od­
dali t rzym ano drugie... Nie skarżym y się i nie przy­
pom inam y tego w tyim celu, ażeby potępiać niezręcz­
ne władze, a siebie bronić. Chcemy zwrócić uwagę 
na  nas tęps tw a tych zaniedbań i uchybień przeszłości.

P ra sa  po lska na  Pom orzu nie doznaw ała opieki 
od władz państwow ych. Kto na  tem korzysta ł?

Ciekawe byłoby obliczenie wszystkich procesów 
prasow ych na Pom orzu  i podział ich według narodo­
wości dzienników. Mamy wrażenie, że polska p rasa  
była częściej pow oływ ana przed sądy, aniżeli p rasa  
n iemiecka. Czy to m a  śiwiadczyć o tem, że dzienni­
kars tw o  polskie częściej uchybiało zasadom n aro d o ­
wym i państw ow ym ?

Dzieje woje Wodzińskich rządów p. Brejskiego są 
szczególnie in teresu jące  pod tym  względem. Cała 
p rasa  k ra jo w a ze zdum ieniem  om aw iała  szczegóły 
procesów, w ytaczanych przez p. Brejskiego redakcji I 
naszego pisma. Były one sławne w całem państw ie , | 
chociaż ta s ław a nie przynosiła  zaszczytu ani wła- j 
dzorn, ani ówczesnemu wojewodzie.

Był jednak  ktoś, k to  na  tem  korzystał. Każde 
osłabienie p rasy  polskiej stwarzało pom yślne w a ru n ­
ki dla p ra s y  niem ieckiej, a zwłaszcza d la  p ra sy  g d ań ­
skiej, k tó ra  zalewała całe Pomorze. — Władze n ie­
mieckie zaopatryw ały  kresow e w ydaw nic tw a w p a ­
pier  i daw ały  im  do uży tku  wielki a p a ra t  in fo rm a­
cyjny. Oprócz tego poczta i koleje niem ieckie dokła­
dały ze swojej s trony wielkich s ta rań ,  ażeby p rasie  
niemieckiej u ła tw ić  dostęp do tych ziem, k u  k tó ry m  
zw raca ła się g łów na n iem iecka  propaganda.

S ku tk i okazały się w całej pełni. W ładze polskie 
na  Pom orzu nie chciały i nie um ia ły  współpracować 
z p ra są  po lską (o poparc iu  ze strony  w ładz nie m ożna 
wogóle mówić!), — a równocześnie p ra sa  n iem iecka, 
m ając  wszelkie u ła tw ien ia  ze strony  rządu  n iem iec­
kiego, w lew ała się szerokiem  kory tem  na  ziemie pol­
skie. Przecież takie jedno miasteczko, jak  Wąbrzeźno, 
odbiera około 120 n u m eró w  „Danziger Kurier", k tó ­
ry jest odbitką „Danziger Neueste N achrichten"! M u­
siało do tego dojść, boć jeszcze przed rokiem  czytel­
nik narodow ych dzienników polskich (np. „Słowa 
Pomorskiego") był n iem al n a  indeksie  wyklętych i 
niemile w idzianych  osób...

N iejednokrotnie  zw racaliśm y już uwagę na to 
panoszenie się prasy niemieckiej pod okiem w ładz 
polskich. A dziwne to były czasy! Cenzorem zag ra ­
nicznej p ra sy  niemieckiej (a także i gdańskiej!) był 
b ra t  b. wojewody pomorskiego, p. A. Brejski, k tó ry  
powinien był rozumieć niebezpieczeństwo grożące 
Polsce z tej strony. Czy je rozum iał i czy m u zawsze 
energicznie zapobiegał ?

Nie wzywam y naszych władz dzisiejszych do te­
go, aby wystąpiły  z jak iem iś  obostrzeniam i przeciw 
prasie  niemieckiej. D om agam y się ty lko  tego, ażeby 
prasę n iem iecką  trak tow ano  tak , jak  się trak tow ało ' 
i t ra k tu je  prasę polską. Jeżeli p ro k u ra to r ja  tak  czę­
sto uw ażała  za stosowne wytaczać dochodzenia p ra ­
sie polskiej, to należałoby się spodziewać, że z rów ną 
gorliwością za jm ie  się tem, co czyni p ra sa  niemiecka. 
A znajdzie ta m  kopalnie trucizny  p rzec iw pańs tw ow ej! 
Kopalnie te są n iek iedy  zakryte  z wierzchu, ale n ie­
kiedy naw et i pozornej m ask i są pozbawione. Czyżby 
były pew ne bezkarności?

Pom iniem y propagandę niem iecką przeciw g ra ­
nicom  polskim! W spom nim y ty lko  głosy prasy  n ie ­
mieckiej, zamieszczone po osta tn im  zam achu  kolejo­
wym pod S tarogardem . Jakże podłe, bezczelne i wprost 
bandyckie były owe a tak i  na  polskie władze i na p o l­
skie państwo! Były to k łam stw a  świadome, ale pusz­
czano je w świat, aby zohydzić nasz  kraj i wyzyskać 
nieszczęście dla celów politycznych. Nie słyszeliśmy
0 tern, żeby skonfiskowano odnośne numery...

Polacy, popiera jący  tę zaciegie an typo lską  prasę 
niemiecką, s ą  lpoitycznymi g rabarzam i polskości,
1 w sku tek  tego narodow e społeczeństwo polskie po­
winno tych wyrodnych i zaślepionych obywateli n a ­
piętnować, jako szkodników publicznych. Jakże się 
jednak  dziwić tem u  zam arc iu  godności i czujności 
narodowej u poszczególnych obywateli, jeżeli same 
władze państw owe są nieczułe na  wybryki rozhu la ­
nej praisy hakatystycznej ?

W imię diobra i bezpieczeństwa pańs tw a dom a­
gam y się od polskich władz państw ow ych  (a zwłasz­
cza od sądów!) wzm ocnienia czujności i uwagi na 
źródła trucizny  an typaństw ow ej, uk ry te  w pap iero ­
wych górach prasy  niem ieckiej, przywożonej do Pol­
ski. Jeżeli władze wszystkie  nie zaostrzą swego w zro­
ku w tym  k ierunku , — to niechaj sobie także przypi­
szą część winy za tio, co dotychczas zgubnego zdzia­
łała i jeszcze zdziałać może p ropaganda  p rasy  nier 
mieckiej n a  polskiej ziemi.

Polski Instytut Sztuk Pięknych.
W końcu roku  1923 u tworzony został z in icjatyw y 

grona profesorów akadem ji  Sztuk P ięknych  w K ra ­
kowie Polski In s ty tu t  Sztuk P ięknych  z siedzibą rów ­
nież w Krakowie. Zadaniem  In s ty tu tu ,  stojącego pod 
p ro tek to ra tem  rządu, jest pielęgnowanie, ześrodko- 
w anie i pogłębienie działalności na  polu naszej k u l ­
tu ry  artystycznej. N ajw yższa ta  polska in s tanc ja  a r ­
tystyczna pom yślana  jest jako pendan t do Polskiej 
Akadem ji U m iejętności z siedzibą w Krakowie, bę­
dącą najw yższą in s tan c ją  n aukow ą n a  całą Polskę. 
Środkam i do osiągnięcia postawionych sobie przez 
In s ty tu t  celów są: in ic ja tyw a w ruchu  artystycznym  
w Polsce, periodyczne w ydaw nictw a, publiczne en u n ­
cjacje, w ystaw y, badan ia  historyczne, opieka nad za­
bytkam i, w spieran ie in icjatyw y pryw atnej n a  tych  
polach, opieka n ad  szkolnictwem artystycznem , udzie­
lanie  nagród  i s typendiów. Działalność swą n a  ze­
w nątrz  zaznaczył In s ty tu t  do teij pory prze de wszy st- 
kiem  przez w ydaw anie  od październ ika 24-go, obficie 

j i lustrowanego m iesięcznika „Sztuki Piękne", który  
I zyskał odrazu nadspodziew anie w ielką  liczbę czytel- 
1 n ików i s taną ł  silnie na nogach.

In s ty tu t  sk ład a  się z członków czynnych i człon­
ków w spółpracowników. Członkami czynnymi mogą 
być artyści i1 pracownicy na  polu k u l tu ry  ar tystycz­
nej, p racu jący  tak  w k ra ju ,  jak  i  zagranicą. Liczba 
członków kra jow ych  nie może przekroczyć 30, liczba 
zagranicznych 10 osób. Członkami w spó łp racow nika­
mi m ogą być artyści i pracownicy na polu k u l tu ry  a r ­
tystycznej tak  w  k ra ju ,  jak  i zagranicą. Liczba ich 
nie może przekroczyć 45 osób. Kom isja  organ izacy j­
na, w ybrana  przez; in ic ja torów  z pośród ar tystów  i u- 
czonych W arszaw y, Krakowa, Lwowa, W ilna  i Po­
znania, uchw aliła  nas tęp u jący  sk ład  In s ty tu tu :  T.
Axentowicz, O. Boznańska, Wł. Ekielski, J. Fałat,  J.
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Gałęzowski, A. Kędzierski, M. Kotarbiński,  K. Lasz- 
czika, M. Lalewicz, J. Malczewski, J. Mehoffer, J. My- 
cielski, St. Noakowski, J. Pankiewicz, Fr. Paultsch, 
L. P in iń sk i1, F. Ruiszczyc, E. Raczyński, A. Szyszko- 
Bohusz, M. Sobeski, St. Tomkowicz, K. Tichy, M. Tre- 
ter, L. Wyczółkowski, W. Weiss i J. W archałow ski,  
razem  26 członków czyninych.

Dla rozwinięcia swych zadań  może Ins ty tu t  u s ta ­
naw iać swe odziały w iininych miejscowościach tak  
w k ra ju ,  jak  i zagranicą. Onegdaj odbyło się p ierw ­
sze posiedzenie Oddziału poznańskiego, k tóry  tworzą 
przewodniczący Fr. Pautsch , dyrek tor Państw ow ej 
Szkoły Sztuki zdobniczej, prof. un iw ersy te tu  M. So­
beski, jako członkowie czynni i rzeźbiarz Wł. M arcin­
kowski, jako członek współpracownik. Oddział po­
znański przygotowuje m ater ja ł,  m ający  być przedło­
żony niebaw em  W alnem u  Zgromadzeniu, jako w ła­
dzy naczelnej In s ty tu tu ,  w sp raw ach  następujących:
1. uruchom ienie  in tersłow iańskiej w ystaw y a r ty s ty ­
cznej w jedmem z większych m ias t  polskich — na 
wzór podobnych poczynań Czechów w rozmaitych 
dziedzinach, k tórzy wszelkiemi sposobam i u s i łu ją  wy­
walczyć sobie przodujące miejsce w ru ch u  k u l tu ra l ­
nym  całej słowiańszczyzny; 2. u łatw ienie  wysyłek za­
granicę dzieł ar tystów  żyjących w celach w ystaw y 
i sprzedaży; 3. u ła tw ien ia  paszportowe dla artystów, 
wyjeżdżających na s tud ja  zagranicę.

| Z chwili bieżącej. |
VVVVŴNAAV*̂V<*VV\̂ ^̂VVVNAAfVVVVNAA/VVSAAA/VV\AAAr<V*AAA**\*AAAA*\*AAA/NAAA/VVVV\AAA«'

W eteranka Sztuki Graficznej! Pani Agnieszka j 
L e w a n d o w s k a ,  z dniem 1. I. 1925 r. po prawie j  

47-miu la tach pracy zawodowej, opuściła szeregi p r a ­
cownic graficznych, by resztę swego życia spędzić 
w zaciszu rodzinmem. Pracę zawodową rozpoczęła 
p. A. Lew andow ska w d ru k a rn i  i l i tografii  Antonie­
go Bosego, w której to formie bez przerw y pracow ała  
przez przeszło 40 lat. Po przejęciu zak ładu  graficzne­
go firm y Antoni Rose przez firmę „Pol" w m aju  | 
1920 r., przejęła tak o w a także i p. A. Lew andowską, | 
oraz drukarza-m aszynis tę ,  p. S tan is ław a Springera, | 
k tó ry  już przez szereg lat w firmie Antoni Rose 
wspólnie z swoją koleżanką po fachu pracował. Nieo­
m al pół wieku pracy zaw odow ej! Tylko nielicznym 
jednostkom  danem  jest tak im  rezu lta tem  się poszczy­
cić! F irm a  „Pol" uczciła Jub ila tkę  w  obecności per- 
sonału  przemówieniem dyrektora  zakładu, p. M icha­
ła Kulińskiego i wręczyła jub ila tce  większy datek  
pieniężny, zebrany przez pracowników jak  i firmę. 
P an i  Agnieszce Lewandowskiej życzymy ze swej s tro ­
ny przeżycia jeszcze długich la t  w zasłużonych w yw ­
czasach w gronie rodziny. niki.

Podziękowanie. D rukarn i  Polskiej T. A. w Po­
znan iu  za bezinteresowne w ykonanie  wszelkich d ru ­
ków, firmie E dw ard  Kręglewski za dostarczone ko­
perty  i firmie K a łam ajsk i za ofiarowane baloniki na  
zabawę naszą, k tó ra  się odbyła dn ia  2. 5. 1925, sk ła ­
dam y  nasze najserdeczniejsze podziękowanie.

Stowarzyszenie Drukarzy i pokrewnych zawodów.
Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.
Ludw ik Klops z , Czesław S z a f  ranek,

prezes sekretarz
W alne zebranie Towarzystwa Graficznego w To­

runiu. W piątek, dnia 24 k w ie tn ia  rb. odbyło się 
w* salce Książnicy im. Kopernika walne zebranie to­
ruńsk iego  Towarzystw a Graficznego. Udział w ze­
b ran iu  był względnie liczny, gdyż przybyło przeszło

20 grafików  miejscowych. Sprawozdanie z dz ia ła lno ­
ści zeszłorocznej Towarzystwa zdawał przewodni­
czący p. Sysko. Działalność ta uw ydatn iła  się n ie­
stety tylko w pierwszem półroczu, gdyż w następnem  
uległa ona przerwie — zdaniem przewodniczącego — 
z pow odu naprężenia  stosunków w zawodzie graficz­
nym  (stra jk  drukarzy).

Ponieważ zebrani jednom yślnie oświadczyli się 
za dalszem kon tynuow an iem  zadań  Towarzystwa, 
które obecnie przy unorm ow anych  s tosunkach  w za­
wodzie graficznym ma wdzięczne pole działania, wy­
brano pod przew odnictw em  p. Szutkowskiego nowy 
Zarząd, do którego weszli pp. Przybylski (prezes), 
P. Strzelecki (sekretarz), J. Rosiński (skarbnik), Sy­
sko (bibljotekarz), S tawicki i Taczkowski (radni), j a ­
ko rewizorzy pp. Szatkow ski, Tw ardow ski i Krom- 
czyński.

Przypuszczać należy, że obecnie wszczęta akcja 
wznowienia działalności Towarzystwa nie będzie sło­
m ianym  ogniem i że przy poparciu tak  sam ych g ra ­
fików to ruńsk ich  jak  i m ate r ja lnem  miejscowych za­
kładów graficznych zdoła sprostać zadaniom, jakie 
m u  w ytknęli założyciele.

Najm niejsze pismo, jak ie  dotychczas odlano, m ie­
ściło się n a  keg lu  dw upunktow ym  i wyszło z Har- 
lemśkiej odlewni czcionek E nscheda w Anglji, ale 
z pow odu trudności odlewania t a k  drobnego pism a 
odlewano je na keglu 2Ż punk tow ym  i nazwano „Mi- 
czoscopiąue". Że tak ie  pism o n iem a praktycznej 
wartości, tylko wykazuje wielką techniczną doskona­
łość, rozumie się sarno przez się.

Nazwy Brillant, Diamamt i Perl pow stały  p raw d o ­
podobnie z powodu wielkiej wartości tych pism . Non- 
pareil znaczy „niezrównany". Colonel albo Mignon 
oznacza młodzieńcze pismu, Peti t  (małe) nazywano 
dawniej w Niemczech pism em  pan ieńsk iem  (Jung- 
fernschrift) i było ono przez d ługi czas, bo aż do 
XVIII wieku na jm nie jszem  p ism em , używ anem  po 
d ruka rn iach .  W Ameryce ten  stopień nazywa się 
Brevier, bo dawniej brewiarze drukow ano tem  p i­
smem, Bourgeois (mieszczańskie) prawie zawsze by­
w a odlewane n a  keglu korpusow ym . W yrażenie Cor- 
pus pochodzi od dzieła Gorpus juris ,  k tó re  tem  p i­
sm em  było drukow ane. W A ustrji,  Niemczech 
i Szwajcarji  nazwę G arm ondu przyjęto k u  czci Gara- 
mornda, k tó ry  je wyciął. Nazwa Giceroi pochodzi od 
listów Cecerona, k tóre  tem pism em  Schofferowie d r u ­
kowali, Mittel był przez długi czas pism em  środko­
wani pom iędzy siedm iom a stopniam i, używ anym i 
dawniej. P a rangon  (wyrównanie) zna jduje się u nas 
bardzo rzadko, za jm uje  ono IŻ  cicera czyli dziewięć 
ćwierópetytów. J  P

Nowe czasopisma. W. okręgach Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów Poznań, Bydgoszcz i Gdańsk oraz 
w okręgu In spek to ra tu  Poczt i Telegrafów w K ato­
wicach zanotowano następujące nowe czasopisma: 
„Bluszcz" z dodatk. tygodniowymi „arkusz (powieścio­
wy", „tablica krojów", „tablica wzorów" w ydaw any  

i w Poznan iu ; „Echo Odry" w ydaw ane w W odzisławiu 
! k. Rybnika; „Handlowiec Samodzielny" w ydaw any 
i w Poznaniu ; „ I lustracja"  tygodnik, w ydaw any  w Po- 
i znaniu; „Nowa Bibljoteka Kaznodziejska" w ydawa- 
1 na w Poznaniu ; „Pieron Śląski" wydaw. w Katowi- 
i cach; „Radio Kur jer" wydaw. w Bydgoszczy; Ober- 
j schlesische N achrich ten  w ydaw ane w Katowicach. 

Cazsopisma, które przestały wychodzić. Z dniem 
1 m aja  rb. przestał wychodzić „Codzienny Express 
Pom orsk i"  wychodzący w Toruniu .
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Brak kredytu d ługoterm inow ego  
i jeg o  następstw a.

Po dokonan iu  stabilizacji w a lu ty  naczelnym po­
s tu la tem  gospodarczym stał się zdrowy kredyt. Jeżeli 
nasze m in is te rs tw o  skarbu  dąży do uzdrow ienia  sto­
sunków  kredytow ych w zakresie akc ii na  mniejszą 
skalą, czem jest np. odejm owanie k redy tu  bankom  
pobierającym  procenty zbyt wysokie, to nie ulega 
wątpliwości, że do tego stopnia ograniczać się nie 
wolno, iż konieczną jest tu  działalność podjęta na 
szerszą skalę.

Jakkolw iek  k redy t kró tkoterm inowy, udostępn ie­
nie takiego k redy tu  i potanienie m a dla życia gospo­
darczego1 doniosłe znaczenie, to przecież m ia rą  stop­
n ia  sanac ji  gospodarczej najpew niejszą jes t um ożli­
wienie k redy tu  długoterm inowego. W szak bez tego 
k redy tu  nie jest też m ożliwą odbudowa naszego prze­
mysłu  i ew entualność inwestycji.

Na tem at d ługoterm inow ego k redy tu  rozpisuje 
się na łam ach „Tygodnika Handlowego" jeden z znaw- , 
ców naszych finansów p. J. Bobrzyński, stwierdzając, 
że k redy t d ługo term inow y  jest kluczem do rozw iąza­
n ia  panującego wciąż u nas przesilenia. Kredyt d łu ­
goterm inow y — pow iada — to słowo magiczne od 
d aw n a  niesłyszalne pro skrybo wane w naszej polityce 
finansowej...

. P rzypom ina, że obecna p rak ty k a  k ró tko term ino­
wego wekslowego k redy tu  nie może nas  długo pod­
trzymać, bo :n'i& jest twórczą, a służy tylko do zaspa­
k a jan ia  djużym kosztem najgw ałtow niejszych doraź­
nych optrzeb. Weksel był, jes t  i będzie zawsze tylko i 
czynnikiem  obrotowym pomocniczym w gospodar­
stwie kra jow e mi, nie zaś jego podstawą. Tę stw arza  i 
dopiero k redyt długoterm inowy, zarówno w ścisłem | 
znaczeniu, j a k  i w szerszem — jako lokata, inw esty- j 
cja. Z te-mi zaś idzie w parze rozbudzenie in ic ja tyw y 
twórczej, nieodzownej w każdym  organizmie gospo­
darczym, a szczególnie w młodem państwie, dźwigają- 
cem się z ru in  wojennych. U trzym anie  tego, co .istnie­
je, jes t koniecznem, aby przynajm niej wegetować, ale 
tworzenie nowych wartości jest w a ru n k iem  trwałego , 
życia i rozwoju.

Jeżeli chodzi o trwałość rozwoju ekonomicznego I 
bez d ługo term inow ych  lokat rozwoju tego wyobrazić 
sobie :nie można.

Po osiągnięciu stabilizacji wystąpił więc n a  plan 
pierwszy drugi podstawowy postulat:  k redyt d ługo­
term inowy.

N astępnie au to r  przechodzi do bolączki, jak ą  jest 
na naszym  organizm ie gospodarczym lichwa k a p i ta ­
łu prywatnego. Ż ądan ia  k ap ita łu  prywatnego, w yko­
rzystu jące  szczupłość gotówki na ry n k u  i p rzym uso­
we położenie przemysłu, h an d lu  i  rolnictwa, są tak  
wysokie, że im  żadne uczciwe przedsiębiorstwo nie 
jest w s tan ie  sprostać. Najlepsze przedsiębiorstwa 
mogą dawać w norm alnych  w aru n k ach  około 10—30 
proc. dywidendy, a kap ita ł  żąda dzisiaj i dostaje w 
kró tk ich  obrotach 00—80 proc.

Nic dziwnego, że w tak ich  w a ru n k ach  mowy być 
nie może o norm alnej lokacie lub inwestycji, bo ża­
dna się nie opłaci.

Jesteśm y św iadkam i ciekawego zjawiska, że k a ­
pitał nasz wiedzie chwilowo żywot w istocie całkiem 
oderw any od życia gospodarczego, ograniczając się 
do lichwiarskiego obrotu. P rzesta ł być twórczym.

Z agran icą  norm alizacja  s tosunków uczyniła już 
bez porów nania  w iększy postęp. Tam  stopa procen­
towa kap ita łu  gotówkowego stosuje sic mniej więcej 
do przeciętnego poziomu rentow ności przedsiębiorstw, 
a w wielu w ypadkach  schodzi znacznie poniżej. D la­
tego inw estycja  jest tam  dla kap ita l is ty  a trakcją .

Obecnie, po uzyskan iu  pożyczki am erykańsk ie j ,  
zapowiedziano u mas politykę inwestycyjna. Ale nie 
trzeba się łudzić, gdyż nie będzie ona jeszcze tein, 
o co głównie chodzi.

Akcja zapowiedziana przez M inistra Skarbu, u w i­
docznić się m a w dwóch tylko k ierunkach :  po p ierw ­
sze, inwestycje budowlane, co p raw da  niezbędne wo- 

; bec głodu mieszkaniowego, ale nie produkcyjne; po 
; drugie, dotacja braków  oficjalnych dla wzmożenia 

pomocy kredytowej. Pierwsze jes t  więc niejako akc ją  
! zapomogową, społeczną, drugie zaś wyjdzie w rezul­

tacie na zwiększoną możność udzielania  k ró tk o te r­
minowego kredytu  dla celów obrotowych. Nic więcej
0 właściwych inw estycjach produkcyjnych, na k tó ­
rych f inansow aniu  przedsiębiorstw gospodarczych, 
a więc najwięcej zależy nie m a jeszcze mowy. Żaden 
bank  tego nie zrobił i w tern leży najw iększy  szkopół 
sanacji  stosunków.

Ma ta sp raw a bezpośredni związek z kw estją  
w spółdziałania kap ita łu  zagranicznego, tak  przez 
w szystkich pożądań ego.

Prak tyczn ie  biorąc, w spółdziałanie to możliwe 
jest n ap raw d ę  ty lko  przy równoległej przedsiębiorczo­
ści inwestycyjnej polskiego kapita łu . W szak zagra­
nica daje najczęściej tylko kredyt maszynowy, a  do 
u ru ch o m ien ia  przedsiębiorstwa potrzeba również
1 krajow ej gotówki. Potrzeba jej także nawet, gdy 
zagranica  obejmuje obligacje przedsiębiorstwa, albo

I Część akcyj, bo i w tak  korzystnych w ypadkach  pe­
wien polski kap ita ł  m usi się przecież zaangażować. 
Tymczasem ani banki, odwykłe od finansow ania , ani 
akc jonariusze  zniechęceni do akcji', n ie  dadzą się n a ­
razić nakłonić do współdziałania . Wobec tego cofnie 
się i kap ita ł  zagraniczny.

A utor sądzi, że wyjście z sytuacji jest niełatwe 
i akc ja  sanacyjna m usi tu  być wszechstronnie obmyś­
lana.i _____

Sprawa ulg celnych.
W związku z ogłoszonym w Dz. U staw  R. P. 

Nr. 39 z roku  bieżącego, poz. 272, rozporządzeniem 
z dn ia  11 kw ie tn ia  1925 r. o ulgach celnych, M inister­
stwo Przem ysłu  i H andlu  kom un iku je :

Rozporządzenie powyższe zawiera w ustępie d ru ­
gim ipar. 3-go postanowienie, że te autonomiczne ulgi 

; celne, dla k tórych  otrzym ania  .należy uzyskać pozwo- 
| lenie M inisterstwa Skarbu, będą stosowane tylko do 

towarów, pochodzących z państw , k tóre  podpisały  
konwencje handlowe z Polską. Dotyczy to zatem ta-
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kich państw , które podpisały um ow y handlowe choć­
by prowizoryczne, o ile tylko um ow y te zaw iera ją  
wzajemne uregulow anie stosunków  handlowych, 
przyczem wystarczy tu  fakt, że urnowa została podp i­
sana, choćby jeszcze nie była ra ty f ik o w an a  i w prow a­
dzona w życie. Do państw', które dotychczas podpi­
sały um ow y handlowe z Polską, należą następujące;

W ie lka  B ry tan ja ,  A ustrja ,  Belgja z W. Ks. Lu- 
xem burskiem , Czechosłowacja, Danja, F in land ja , 
F ranc ja ,  Grecja, Holandja, Is landja, Japonja, Kró­
lestwo Serbów, Kroatów i Słoweńców' (Jugosławja), 
Palestyna, R um nnja ,  S tany  Zjednoczone Am eryki 
Północnej, Szwajcarja, Szwecja, Turcja , Węgry, 
Włochy.

W związku z nowem rozporządzeniem M inister­
stwo S karbu  rozesłało okólnik za L. D. C. 8750/111/25 
z dnia 24 kw ie tn ia  1925 r„  w którym  na podstawie po­
rozum ienia  z M inisterstwem  Przem ysłu  i H and lu  
udziela m. in. następujących  wskazówek:

Rozporządzenie z dn ia  11 kw ietn ia  1925 r. o u l ­
gach celnych wchodzi w życie w dniu  24 kw ie tn ia  rb., 
a  więc wszystkie  pozwolenia, wydane na  zasadzie 
rozporządzenia o u lgach  celnych z dnia  12 g ru d n ia  
1924 r. (Dz. L. R. P. Nr. 108 z 1924 r., poz. 977), w myśl 

par. 4 nowego rozporządzenia ważne są do dnia  
23 czerwca 1925 r. włącznie.

Tak sarno (t. j. na zasadzie starego rozporządze­
n ia  i z te rm inem  ważności pozwoleń do dnia 23 czerw­
ca r. to, włącznie), będą za ła tw iane podania  o udziele­
nie ulg celnych, o ile podania te wpłynęły do Mini­
s ters tw a do d n ia  23-go kw ie tn ia  (włącznie).

Pozwolenia ogólne n a  sprowadzenie pewnych 
kontyngentów towarów  na dłuższy term in, podlegają 
postanow ieniu  ustępu drugiego par. 3 nowego rozpo­
rządzenia, t j. do towarów, sp row adzanych  n a  zasa­
dzie tak ich  pozwoleń po dniu  23 czerwca r. to., po­
w inny być dołączone św iadectw a pochodzenia.

P o d an ia  o ulgi celne, które w p ły n ą  do M inister­
stw a pomiędzy dniem  24 kw ie tn ia  a 4 m aja  r. h. w łą ­
cznie, zostaną załatwione na  zasadzie nowego rozpo­
rządzenia o u lgach  celnych w ten sposób, że w razie 
zgłoszenia odnośnych tow arów do oclenia do dnia 
4 m a ja  r. b. włącznie będą one korzysta ły  z przyzna­
nych ulg celnych bez potrzeby przedstaw ienia  św ia ­
dectw pochodzenia; w razie zaś zgłoszenia tak ich  to­
warów do oclenia po dn iu  14 m a ja  r. b. d la  za,stosowa- ! 
nia przyznanej ulgi, będzie w ym agane  przedstawienie 
przy odprawie celnej świadectw  pochodzenia.

Wreszcie podania, które w płyną  po diniu 4 m a ja  
r. to., o ulgi celne dla towarów, zgłoszonych do oclenia 
przed dniem 4 m a ja  r. b. i opłaconych w term inie 
przepisanym , zostaną załatwione n a  zasadzie nowego 
rozporządzenia o ulgach celnych, przyczem nie bę­
dzie w ym agane dodatkowe przedstaw ienie  św iade­
ctwa pochodzenia. (M. P. 104.)

Światowe plany telefoniczne.
Z Londynu nadchodzi wiadomość, że naczelni in ­

żynierowi pocztowi i telegraficzni w Anglji prowadzą 
usilne próby na  tem at dalekich, m iędzynarodow ych 
połączeń telefonicznych i że te próby usp raw ied liw ia ­
ją  nadzieję, iż w k ró tk im  czasie Londyn będzie mógł 
rozm aw iać z każdem  wielkiem  m iastem  w Europie 
i Azji.

D oświadczenia te z w ynik iem  myśli rzuconej we 
Francji,  m ianowicie przez p. Gili a, P rezydenta In s ty ­
tu tu  Inżynierów elektrycznych, k tóry  jeszcze w roku

1922 wystąpił z twierdzeniem, że wobec nowych u rz ą ­
dzeń, kom un ikac ja  telefoniczna, nie pow inna  mieć 
właściwie przeszkód w odległości! Myśl tę podjęło 
ze s trony praktycznej „Echo de P a r i s ‘\  w następstw ie 
zajął się tem rząd francusk i i powstał „Tymczasowy 
Komitet techniczny do sp raw  telefonów na w ielką  od­
ległość". P ierwsze zebranie jego odbyło sic din. 11-go 
m arca  1923 r., w k tórem  wzięły udział;  Belgja, Hisz- 
panja , Szwajcarja, F ra n c ja  i Anglja. Komitet pos ta­
nowił zwrócić się do wszystkich k ra jów  europejskich 
z prośbą o u ła tw ienia , prowadzące do europejskiego 
system u teleofnicznego odrzucając n a to m ias t  wniosek 
p. Gilla o u tworzenie międzynarodowego Towarzy­
stwa w tym celu.

W  kw ie tn iu  1924 r. odbyła się pierwsza m iędzy­
narodow a konferencja , w  której wzięło udział już 19 
najw iększych  państw. Ta konferencja zm ieniła  n a ­
zwę Kom itetu na „Międzynarodowy Komitet dorad­
czy", postanow iła dążyć do u jednos ta jn ien ia  kabli i 
apa ra tów  telefonicznych, jak  również do oznaczenia 
linij, k tórehy były przeznaczone do głównych połą­
czeń międzynarodowych. W ybrano wreszcie n ieus ta ­
jącą  komisję, do której weszli przedstawiciele jede­
nas tu  głównych państw . Ta Kom isja  zebrała się n a  
posiedzenie we w rześniu  ubiegłego roku, a  nowa Mię­
dzynarodowa Konferencja  odbędzie sie za dw a 
miesiąca, m ianow icie  dn. 22 czerwca.

Na tem tle zaw rza ła  gorąca w a lka  pomiędzy 
N iem cam i a F ranc ją ,  które z tych państw  m a  się stać 
europejską cen tra lą  telefoniczną. Grała tu  rolę n ie­
tylko am bicja  narodowa, nietylko ew entualne  zna­
czne zyski, ale także w zgląd na to, że dawałoby to 
w razie wojny w ielką  przewagę tem u  krajow i, na k tó­
ry wybór by wypadł. Narazi© jednak  F rancja ,  za in i­
c ja tyw ą angielskiego głównego U rzędu pocztowego, 
podjęła rewizję wszystkich swych kabli telefonicz­
nych i badanie  podniesienia ich wydajności. N ato­
m ias t  zapadło już tymczasowe postanowienie, że ję ­
zyk francusk i m a  być językiem urzędowym  wszyst­
kich doświadczeń mi ędzynarodowoMelefoniczuych 
w Europie.

Co się tyczy w spom nianych  doświadczeń ang ie l­
skich inżynierów  telefonicznych, to wiadomo, że prze­
prowadzono trzy próby połączeń: ze Sztokholmem, 
T urynem  i Berlinem. W szystkie te próby dały w ynik  
pomyślny. N a jtrudn ie jsza  była próba rozmowy ze 
Sztokholmem, gdyż odległość wynosi 1 500 mil angie l­
skich, t. j. około 2500 kilometrów, a nadto  prąd  elek­
tryczny m a  .do przezwyciężenia dwia kable podm or­
skie, a  trzy  lądowe. Połączenia dokonano przez Am­
sterdam , H am burg , Mqrze Bałtyckie do Malmoe 
i Sztokholmu. Pom im o to rozmow a ze s tac ją  cen­
t ra ln ą  w Sztokholmie w ypad ła  dość dobrze, n a to m ias t  
s ta ła  się n iew yraźna przy włączeniu abonenta.

W  d rug im  w ypadku  zdołano doprowadzić do p ra ­
widłowego połączenia z Turynem , jednakże w a ru n k i  
pomiędzy W eroną  a Rzymem nie pozwoliły n a  prze­
dłużenia go do Rzymu. P róba trzecia dała  rozmowę 
dobrze slysizalną z cen tra lną  s tacją  w Berlinie, ale 
zam gloną z abonentem, tak  samo, jak to było przy 
próbie sztokholm skie j .

Po tych próbach porozumiano się z po drożne mi 
s tac jam i z Londynu do Sztokholmu, przeprowadzono 
w n ich  pewne udoskonalenia ,  a do dwu tygodni przed­
sięwzięta zostanie now a próba, a gdyby się powiodła, 
zostanie zaprow adzona now a s łużba telefoniczna po­
między Londynem  a  Sztokholmem, za k tórą  pójdą po­
łączenia. z innem i stolicami.



Jak  z tego wynika, Amglja i n a  tem  polu w y ła­
m uje  się z akcji m iędzynarodowej i robi wrażenie,— 
jak b y  n a  własną rękę chciała wyłączyć Francję ,  jako 
stację cen tralną, n a  korzyść Niemiec. Dlatego czerw­
cowa konferencja  zapowiedziana przybiera bardzo 
wielkie znaczenie, a ponieważ nasze in teresy są n ie­
mniej zaangażowane, niż francuskie, w rozw iązaniu  
sp raw y więc radzibyśm y wiedzieć, co zrobiono, aby 
Po lska  była n a  tej konferencji reprezen tow ana i co 
zrobiono, aby jej in teresy  znalazły należytą  obronę 
przy urzeczyw istn ieniu  tych „światowych planów 
telefonicznych"? (D. K.)

_______ Notatki_____________•:

Przywóz papieru i wyrobów z papieru do Polski
w lu tym  1925 r. wynosił 2465 ton wartości 2.734.000 zł 
(w lu tym  1924 r. przywieziono 2206 ton, wartości
2.257.000 zł)..

W ywóz papieru i wyrobów z papieru z Polski
w lu tym  1925 r. wynosił 720 ton, wartości 704.000 zł 
(w lu tym  1924 r. wywieziono 676 ton w artości 754.000 
złotych).

Szmat i m akulatury przywieziono do Polski w lu ­
tym 1925 r. 514 ton w artości 88.000 zł (w lu tym  1924 
1695 ton w artości 318.000 zł).

Papierówki wywieziono z Polski w styczniu 1925 
48 115 ton, wartości 1.5(»2.000 zł. W lu tym  1925 ro k u  
23 690 ton wartości 829.000 zł. (W lutym 1924 roku  
4.916 ton wartości 131.000 zł).

Celulozy wywieziono z Polski w lu tym  1925 r. 
944 ton wartości 312.000 zł. (W lutym  1924 r. 849 ton
229.000 zł.)

Galanterji przywieziono do Polski w mieś. lu tym  
r. b. 85 ton  wartości 1.171.000 zł. W lutym  1924 roku  
przywieziono 39 ton wartości 780.000 zł.

Galanterji wywieziono z Polski w lu tym  1925 r.
4 tony wartości 157.000 zł. (W lu tym  1924 r. 16 ton 
wartości 489.000 zł.)

Maszyn do pisania i liczenia przywieziono do 
Polski w lu tym  1925 r. 22 tony  wartości 508.000 zł. 
W  lu tym  1924 r. 24 tony wartości 1.018.000 zł.

Paszporty zagraniczne dla dziennikarzy. Dzien­
niki donoszą, że min. spraw  wewn. w porozum ieniu  
z m in. skarbu  upoważniło wszystkich wojewodów do 
przychylnego za ła tw ienia  piodań literatów  i dzienni­
karzy o ulgow e paszporty  zagraniczne iza 20 zł, o ile 
przedstaw ią  oni zaświadczenie wydzia łu prasowego 
P rezyd jum  Rady Min., s tw ierdzające , że u d a ją  się za­
granicę w sp ra w ach  zawodowych.

Nowe znaczki pocztowe. Gen. Dyrekcja Poczt 
i Telegrafów w prowadziła nowe znaczki nowej edycji 
wartości 2 i 3 grosze oraz pojedyńcze k a r tk i  poczto­
we krajow e ze znaczkiem w artości 10 groszy. Z n a j­
dujące się w obiegu znaczki powyższych wartości 
dawnej edycji, jakoteż k ar tk i  pocztowe bez znaczka 
są ważne aż do zupełnego ich wyczerpania.

Podatek dochodowy na 1925 r. T erm in  do sk ła ­
d an ia  zeznań o dochodzie do w ym iaru  podatku  do­
chodowego n a  rok podatkow y 1925 upływ a zarówno 
dla osób fizycznych i spadków  w akujących , jako  też | 
dla osób p raw nych z dn iem  31 m a ja  1925 r. Powyższy j 

term in  nie obowiązuje jednakow oż osób, k tórych  j 
główny dochód płynie: 1. z n ieruchom ości gruntow ej, i 
nie przekraczającej 30 b a ;  2. z przedsięb iors tw a h a n ­
dlowego, opłacającego zasadniczy podatek  przemysło- i 
wy w edług  4. i 5. kategorji  wszędzie i według 3. kate- j 

gorji w miejscowościach 3. i 4. k lasy ; 3. z zakładu j

przemysłowego lub w arsz ta tu  rzemieślniczego, wolne­
go od zasadniczego p o d a tk u  przemysłowego, lub opła­
cającego ten podatek  w edług 8. kategorji  przedsię­
biorstw  przemysłowych; 4. z domów m ieszkalnych, 
sk ładających  się najwyżej z 4 izb. Osoby te obowią­
zane są do sk ładan ia  zeznań tylko wtedy, gdy otrzy­
m a ją  osobne wezwanie władzy podatkowej, a w tak im  
razie te rm in  do sk ład an ia  zeznań o dochodzie dla t e ­
go rodzaju  p ła tn ików  upływ a w 30 dniu, licząc od dnia  
następnego po doręczeniu przez władzę podatkow ą 
w ezw ania do złożenia zeznania. W  razie niezłożenia 
zeznania w powyższym term inie — w ym iar  pod a tk u  
będzie uskuteczniony n a  podstawie m ater ja łów , ja- 
k iem i władza rozporządza, p ła tn icy  zaś, którzy 
w przep isanym  term inie nie złożą zeznania, u k a ran i  
będą grzyw ną do 100 złotych. Za św iadom ie n iepraw ­
dziwe zeznania grozi k a ra  p ien iężna od jednokrotnej 
do dwudziestokrotnej su m y  nie wymierzonego, uszczu­
plonego lub narażonego n a  jedno lub drug ie  podatku, 
a w  razie okoliczności obciążających — nad to  karze 
pozbawienia wolności od 1 roku . Niezależnie od zło­
żenia zeznania p ła tn icy  obowiązani do sk ładan ia  ze­
znań, bez wezw ania ze s trony  władzy wymiarowej, 
winni są sam i obliczyć oraz wpłacić przed upływ em  
term inu , wyznaczonego do  sk ładan ia  zeznań, bez oso­
bnego wezwania, do kas  skarbowych wprost, wzglę­
dnie za pośrednic tw em  Pocztowej Kasy Oszczędności 
połowę podatku , przypadającego od wykazanego 
w zeznaniu dochodu, a dowód uskutecznien ia  zapłaty 
w oryginale lub też w odpisie, podp isanym  przez p ła t ­
nika, dołączyć do zeznania. Osoby, które w term inie, 
wyznaczonym do sk ładan ia  zeznań, zeznania nie złożą, 
obowiązane są  pod rygorem  ęgzekucji uiścić połowę 
podatku, wymierzonego za poprzedni rok  podatkow y 
1924. Dochód obliczony w m arkach  polskich, a s łu ­
żący za podstaw ę do w y m ia ru  p o d a tk u  na  ro k  1925, 
przerachow uje się n a  złote w edług przeciętnej w a r to ­
ści złotego, ustalonej rozporządzeniem Min. Skarbu  
z d n ia  9 m arca 1925 r. (Dz. Ust. 28, poz. 200). Podany  
w rozporządzeniu tem sposób obliczenia tej wartości 
przeciętnej oraz nowa skala  podatkow a, zawarte  są  
w obwieszczeniu P rezesa Izby Skarbowej, rozplakak­
towa nem w tych  d n iach  w naszem mieście; zw racam y 
n a  nie naszym  Czytelnikom uwagę, gdyż n o w a  ska la  
podatkow a znacznie się różni od dotychczasowej.

Opłatę stem plową ponoszą wystaw cy rachunków. 
Min. Skarbu  stwierdziło, że wystaw cy rachunków  d la  
władz państw ow ych doliczają do sum y należności, 
wymienionej w ra c h u n k u  kwotę, uiszczoną przez w y ­
mienione władze, jako opłatę stemplową. W ten spo­
sób w ystaw ia jący  dla władz państw ow ych rachunk i  
p rzerzucają  ciężar opłaty stemplowej na skarb. Wobec 
tego w ydano polecenie zm ierzające do usunięcia  te­
go sposobu postępowania.

Ile jeszcze nie wym ieniono marek polskich. Wedle 
zestaw ienia Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej 
w likwidacji do dnia 20. zm. pozostawało jeszcze 
w obiegu nie wym ienionych przez posiadaczy 3 058 
m iłja rdów  mk., co stanowi rów now artość 1 643 000 zł. 
W ym iana  m arek  polskich na złote odbywać się bę­
dzie tylko do dnia 31 m aja  rb., poczem wszystkie nie- 
wym ienione m ark i  polskie tracą  wszelką swoją w a r ­
tość.

Bilon w przesyłkach listowych. Przesyłanie m o­
net w lis tach wartościowych jest zasadniczo wzbro-
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nione. Przesyłki pieniężne mieszane, tj. zawierające 
banknoty  i m onety są dopuszczalne ty lko w tych w y­
padkach, gdy chodzi: 1. o przesłanie monety, s tano ­
wiącej dowód w jak ie jkolw iek  sprawie, 2. do dopeł­
n ienia  sum y przesyłanej w banknotach. W  każdym  
jednak  razie ogólna ilość monet w jednej przesyłce 
nie może przekraczać 10 sz tuk  a m onety  w inny  być 
tak  opakowane, by ich poruszanie się w ew nątrz  prze­
syłki było niemożliwe.

R ozm aitości.

W ystawa Misjonarska w Rzymie za jm uje ogółem 
3(5 pawilonów, wznoszących się w trzech wielkich, 
odrębnych grupach.

Zainteresowanie W ystaw ą jest olbrzymie i co- 
dzień „Viale dci Musei" ciągną liczne pielgrzymki, 
oraz pojedyncze osoby, aby zobaczyć niezwykłe i cie­
kaw e przedmioty wystawione.

M. i. w pawilonie d rug im  zgromadzono tysiące 
rękopisów, k a r t  geograficznych, rozmaitego rodzaju  
w ydaw nictw a, sto dwanaście obrazów olejnych róż­
nego rozm iaru , aby umożliwić zaznajom ienie się z hi- 
s torją  m isjonars tw a.

Dla łatwiejszej orjentacji  eksponaty  podzielono 
wedle czterech okresów: 1) Okres poapostolski, aż do 
końca 5igo wieku (szczegółowa k a r ta  s ta tystyczna dr. 
Piepera, w ykazuje cyfrowo, stopniowe zwiększanie się 
zastępów nawróconych przez okres pięciuset lat), i
2) Okres ewangelizacji Europy  za czas od 5-go do j 
schyłku 12-go wieku. 3) Okres ew angelizacji Azji
i Afryki, kończący się epoką odkrycia  Ameryki.
4) Okres m is jona rś tw a  od czasu odkrycia Ameryki 
aż po czasy najnowsze.

Do rzędu najciekawszych eksponatów  należy list 
cesarza Chin Xum-Chi, pochodzący z 1591 roku, rzeź­
biony w drzewie wypukłem i, złoconemi literam i, k tó ­
ry  cesarz Xum-Chi w ysłał do re fo rm atora  kalendarza  
w Chinach O. A dam a Schalla, z zaproszeniem m isjo­
narzy do Chin.

Najbardziej znany handlarz książek. Dr. A. S. W. 
Rosenibach z F iladelji  jes t najbardziej znanym  h a n d ­
larzem książek Starego i Nowego świata. N iem a li­
cytacji, do której nie staw ałby on .sam, lub liczni jego 
agenci. Ma bowiem w Europie cały sztab zaufanych 
ludzi, k tórych  jedyneim zadaniem  jest nabyw anie dla 
Ameryki cennych ii rzadk ich  książek. Główne mi 
ośrodkami działalności Rosenbaeha i jego ludzi są 
Paryż i Londyn. Przez jego ręce przewędrowało w o- 
s ta tn ich  k i lk u  la tach z Europy  do A m eryki przeszło 
2500 dzieł cennych i rzadkich, oraz m anuskryptów . 
Paryscy  i londyńscy hand larze  nie są  w stanie kon­
kurow ać z Rosenbachem, rzucającym  na  rynek  ogro­
mne sum y i z fanatyzm em  zbieracza przepłacającego 
niekiedy k ilkak ro tn ie  wartość nabyw anych  dzieł.

Rosenibach przybył niedawno, do L ondynu i za­
kupił n a  licytacji cenny d ru k  z 16-go wieku. Jest to 
epicka opowieść plod ty tu łem  „The mew N utbrow n 
m aid", wydrukowania w  Londynie w 1535 roku  i na le ­

żąca do najs tarszych  książek, w ydanych w Anglji. — 
O posiadanie książki rozegrała  się praw dziw a w a lka  
pomiędzy Rosenbachem a pewnym  londyńskim  m il­
ionerem, posiadającym  w spania ły  zbiór m a n u sk ry p ­
tów i książek. Zwyciężył Rosenibach, płacąc za k s iąż ­
kę sumę tysiąca  funtów szterlingów.

Rosenibach kupu je  nietylko na swój rachunek , ale 
działa jako pośrednik  dla jednego am erykańskiego  
milionera, którego nazw iska. nie chce wymienić, po­
siadającego najw iększą  b ibliotekę w S tanach  Zje­
dnoczonych, oraz zakupuje  dzieła dla publicznych bi- 
b ljotek Nowego Jorku , W aszyngtonu i Filadelfji. In- 
terw iew ow any przez jednego z dziennikarzy londyń­
skich opowiada Riosenbaeh, że najcennieiszem  dzie­
łem, jak ie  nabył w osta tn ich  latach, było wydanie 
poem atu  Szekspira „Venus i Adonis". Za czasów 
Szekspira nie is tn ia ła  bowiem ochrona praw  a u to r ­
skich, a liczni wydawcy bez pozwolenia au to ra  roz­
powszechniali jego dzieła. Tym bezpraw nym  według 
naszych pojęć wydaniom , zawdzięczamy,, że niektóre 
dzieła Szekspira  nie zaginęły i m a ją  dziś wysoką 
historyczną wartość. Za w ydanie „Venus i Adonis" 
zapłacił R/osenbach 3800 funtów.

Podczas swego ostatniego pobytu w ydał Rosen- 
bach na zakup książek i rękopisów olbrzymią sum ę 
400000 funtów  szterlingów. Pierwszem  kupnem , j a ­
kiego. w życiu dokonał, było nabycie d ra m a tu  John­
sona z 18-glo wieku., za k tó ry  zapłacił Jednego dolara, 
a sprzedał go za dw a tysiące funtów.

Mapa z brylantów. N ajkosztow niejsza mapę, ja­
ka istnieje n a  świeoie, posiada paryskie m uzeum  — 
„Louvre". Jest to m apa  Francji,  zrobiona cała z j a ­
spisowego drzewa — nadzwyczaj lśniąco wypolero­
wanego. Główniejsize m ias ta  F ranc ji  oznaczone są 
d jam entam i. Paryż większym brylantem , a nazwy 
m iast  naznaczone l i teram i z szczerego złota. Rzeki 
uwidocznione są sk ra w k am i prawdziwej platyny, — 
a granice 87 departam entów  oznaczono drobnemi, 
błyszczące mii d jam entam i.  Mapa ta  zrobiona została 
w Rosji, i była darem  cara  dla narodu  francuskiego. 
Jakko lw iek  obwód mapy tej wynosi tylko 1 m etr  k w a­
dratowy, jednakże w artość jej s tanowi poważną kwo­
tę: około 5 m iljonów złotych polskich.

W każdej miejscowości 
są zlecenia o które nie­
chaj się koledzy posta­
rają, przeciwnie idą te 
zamówienia do zagra­
nicy, jak dotychczas! 

płacimy prowizję.

Drukarnia Tlarodowa T .

Wzór i cenę nadsyłamy 
odwrotną pocztą. Tla- 
metza wskazanie adre­
sów zapotrzebowań t 
za staraniem wlasnem 
i osiągnięciem zamó­
wień wynagradzamy.

Bydgoszcz, 
ufica Jagiellońska 10

O g ł o s z e n i a :  J/i s t r o n a  80 zi .  1 » s t r .  40 z i .  %  s t r .  
20 zł .  %  s t r .  10 zł .  Vi6 s t r .  5 zł .  ‘/s» s t r .  2.50zł. N a  s t r .  
I ok ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D la  p o s z u k .  p o s a d  50% o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s ię .  O g ło s z e n i a  
p r z y j m u je  s ię  do s i o d y  r a n a  g o d z .  9.

P r z e d p ł a t a  k w a r ta ln a  4 ,5 0  z ł . ,  m ie ­
s ię c z n a  1 .5 0  z ł .  z  d o s ta w ą  w  d o m . 

N u m e r  p o je d y ń c z y  5 0  g r o s z y .

- - - - K o n to  c z e k o w e  P .  K. O. N r .  202 868. - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
v  P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .


